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Nr: U.
U  r r t u  /Tr t c  Z  zaw ieszen iem  w sze lk ie - 

S o b i ) t a  xVlUlVldo. ;  g °  n ie r ifeo n te u to w an ia .

10. Czcvtvca.

Żart na stronę. ( iart r}le tta strefę.

F R A S Z f i  I.

Lepiej jest kiedy pszenica jedzie za granicę 
a właściciel zostaje, niż kiedy właściciel jedzie a 
pszenica zostaje-

Na wszystkie stopnie trzeba składać kwalifi­
kacje, tylko na stopień do karety nie.

Dawnie? grano konćerta na Obojach,' na skrzy­
pcach, a teraz grają na ubogich, niewiem jak się 
to udaje , bo te iństrumenta zawsze piszicza.

Równie p r a w d ą  jak f  a ł  s % e m można przejść 
świat ca ły , ale prawdą można i powrócić, a fał­
szem już nie.



S p o so b n a  ż y d ó w .. .  ale na ty ch  co są napa*

pierze. W yskrobać ich Scyzorykiem .
•#

W olność d ruku  jest u lu b io n ą  is to tą ,  bo a l  ją  

ściskają.

Pew na Tmość d o s t a ł a m / a  z rcp e ty c jam i, bo  

ustaw icznie b i j e . __________

W  Algierze w szystkie \ \ (  ln e  myfśli i co ty lko  

do rozw oln ię .da p rzykłada się jest zakazane. R um - 

barbarum  bardzo się tym  zatrw ożyło .

M izerja z o c te m  i z oliwą dobra, ale z człekiem  

i  far&ilją nienajlepsza.

W  Japonji jest m aszyna w k tó rą  w łożyw szy 

Suplikę i zakręciw szy korbą zaraz w ychodzi rezo lu ­

cja. S łychać ze wiele tak ich  m aszyn z a p is a n i  

NB. tę m aszyinę trzeba sm arować.

P otrzeby  w ynaleźli S zm u k le rźe , a pozyczk3 

jest tak d aw n a jak A ry tm e ty k a ,  bo zw ykle w rachun­

kach m ów i się cztery od trzech  n iem o g ę; pożyczana? 

i kw ita.



XX

W  Paryżu  nieuraveja m eblow ać, zam iast W I* 

ibach  zawiesie- kopersztyeby , zaw iedli wolność' o so . 

b istą  i d?uku ° - —

Poniew aż Baby pieczone są i sm aczne i dobre, 

p rzeto  czynią w n io sek , że maże i inne niebyty  by 

złe , gdyby je ty lko w piec wsadzie.

W  szpitalach zawsze m< zna widzieć trajed ją  . 

K o rn e la , Ilo racjusze  i K nrjacjusze. Bo chorzy to  

są Ilo ra c ju sze , a ci co ich k u ru ją  to są K urjacjuaze.

Ćdy pew nego  zapytano czem u się nie żeni z 

sw oją kochanką u k tórej zawsze pyzebywa? od po . 

w iedział: MA gdzieżbym  ja potem  wieczory przepę­

dzał gdybym  się z nią ożenił.

Pew na panienka k tó ra  ty lko  pieczone kurcze- 

ta  w W arszaw ie w idziała , przyjechaw szy na Wieś 

gdy obaczyła ja  b ieg ające , zdziw iła się m ocno że 
n tem iały  pod  skrzydełkam i an i pępuszka an t wą­

tróbk i.      ,

W  Anglji robią na  łeb  na szyje kork i Jo  za­
tykan ia n o só w , żeby czasem m uchy H iszpańskie lu .  

dowi W nos nie w padły.
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W Y S P  A
• ' ■ * '  k -  i u  . . \ ,

Wszelkiej pomyślności.

Ledwie co niepiękniejsza od raju Adama,

Jest to  kraj d ri icy i,  jest to  roskosz sama.
Wśród wiecznej wiosny leży miasto zbudow ane, 
Cudowne i p rzy jem ne, walem  opasane,

W a lem  darnią o k ry ty m ; na jej liść pieszczony 

S k ładał się ty wtyk , jedw ab , aksamit s trzy żo n y ;

A choć się czasem zdarzy że niebaczne stopy 

Nie wiedząc o zakazie przejdą te o k opy ,

Przecież miasto zap ła ty ,  zamiast uw ięz ien ia ,

Za karę trzy jedynie wydaje westchnienia.

Domy są o dwóch p ię trach ,  w każdym okrlie ganek, 
Schody z b u łe k  siedleckich, a okna z ła z a n e k ; 

Lecz jak bo też są czyste łazanki tam te jsze ;

Niż szkło czeskie, niż k ry sz ta ł ,  sto razy czyściejsze. 

F iranki z na leśn ików , fianzle z m akaronów ,
Zamki z szy n ek ,  p ó łg ęsk ó w , klucze z salcesonów, 
W ewnątrz dużych poko jów  są przesmaczne m eble, 

Jakie chyba angielskie zdziałać m ogą h eb le ,

T am  po trudach kwiatowych śmiertelnik spoczyw a, 

Na noę kładzie się w pasztet, pasztetem przykrywa.



N a ścianach w isz ą  to r t y ,  g d z ie  m ą d r y  C ukiernik  

W y r y ł  co  zd z ia ła ł  C ezar ,  co o d k r y ł  K o p e r n ik ,  

W  d o n i c z k a c h  rośnie  b ig o s  lu b  p p t ia w k a  z k ury  , 

P o d ł u g  u p r a w y  z iem i i 1 n a s io n -n a tu r y .

P o w ie m  z iem ia  tej w y s p y  jest cu d nej  z a l e t y ,  

Posiać k o s tk i  z k o t l e t ó w , zrodzą s ię  k o t le ty .

A kędy ż y t o ,  o w i e s ,  a lbo ■jęczmień w s c h o d z i ,  

Zaraz s ię  i na n i e g o  w p od le  k u p ie c  rodzi.

D alej  chcąc się ran k ow ą  rozerw ać g o n i t w ą ,  - 

"Wchodzi g o l ić  Ćerulik f lo ra n so w ą  b r z y tw ą ,  

S am a taca p r z y b y w a ,  na niej c z e k o la d a ,

A  zefir  by ją studzić na  im b r y tz k u  siada.

T o  d m u ch a  w f i l iż a n k ę ,  to  b i s z k o p t y  m a c z a ,  

W t e m  s to  k am erd yn erów  do k o ła  o tacza:

D ają  b o g a te  s u k n ie  w  różne cuk ry  tk a n e ,  

K ieszen ie  d uże,  l iczne, gruszkam i napchan e , 

Zamiast g u z i k ó w ,  p o n c zk i  p u lc h n e  z p o w id ła m i.  

C z ło w ie k  je  czasem  z r y w a ,  żyje g u z ik a m i .

W y chodzi na u l i c ę , alic taro, sz er o k ie m  

W a li  s ię  p o r ter ,  w in o ,  i p ły n i e  r y n sz to k iem ,

W  b o k u  kaw a le w a n tsk a ,  a śm ie ta n k a  w  t y l e ,  

K o ż u s z k i  zaś la ta ją ,  jak u  nas m o t y le ,

'  B ło t o  z k o n f i t u r ,  lod ów , a bruk t e g o  miasta  

Jest w  p ierog i  le n iw e  i frań cu zk ie  ciasta. 

N ie ż a łu ję  tam  c z ło w ie k  ch oc iaż  s i ę  p o ś l i z n i e ,



Bo choć czasem  u p ad n ie  zawsze czegoś liznia, 

Jlestąuratorniów  n iem ą, ani Tab! a d ’ t l o t a ;
Lecz gdy ape ty t b r z u c h e m  w p o łu d n ie  szam ota . 

W raz N im fy s tó ł s taw iają , przynoszą ob jady ,

1 żeby się człek n a ja d ł, słu/.ą m u Najady. ( i )  

jjaa szparagów  tu ż  dąży za dzielną p ieczen ia ,
T u  się b ielą sandacze, tara  raki czerw ienią ,
K ielich p«łen szam pana sam  do gościa b ie g a , 

Bpzraow a idzie lin ia ło , n ik t się nie w ystrzega,
Bo zacniejsze tu  szp ieg i n ie  z naturą w ilczą ,
O dobrem  częściej w sp o m n ą, pew no złe zam ilczą, 

Gdy k to  kichnie przy s to le , zdarzenia n ie  tracą , 

Sto tysięcy m u życzą ■, i zaraz je płacą.
W reszcie piwo z węgrzynem dłoń do siebie nęcą, 

Ledwo zeszły zobm sa już się w g łow ie kręcą.
Minąwszy porę dalszą, w wieczór nalisz ta łt w iatru, 

N a ko łach  w atow anych śpieszą do tea tru  ,
Zamiast zwykłych biletów albo kontramaiki, 
P a r t e r  daję karmelki, Paradyz sucharki,
T a m  w i d z ę  eudne rzeczy ... W  grze aktorów zgodność', 
Na Parterze wspaniałość', w krytyce łagodność',
A w lożach orszadow ych zajętych, przez w dzięki, 

S łyszę h asło  do braw a od łaskaw ej ręki.

Budy Suflera n iem asz; lecz jak szpilki g łó w k a ,

( O  Nsjady Nimfy najedzeniem władające.



T t t i .  m . ł .  » -(o łk i
A na tańce. Śpiewanie, zachwyca się ducia,

I  w g ó r , a is i “k M“ t *b " ls liu

K A R E M B U R Y„

<j. ’M a-m vla  w Salopian
8. Szal-bierz 7 Pani. • „
g. Zabaw starego bihljo-teką młodego^

10. Nasz Firaj-czy zbogaci się.
11. Tliewiem czy len zna-szych?
»2. Nas-tui-cja nabawi, goryczy.

a n e g d o t a .

Gdy przed pewną Damą chwalono sław nego  

R arystyn iego: odpowiedziała 2e w istocie ma bardzo 

piękny g ło s ;  ale jej się zawsze wydaje £e mu cze­

goś brakuje.________ _________ _

d o n i e s i e n i a .

O dm iana mieszkania,

Rozum  przeniósł swoje mieszkanie do' k ie s io



ni.* gdzie spodziewa się lepszej wygody i większej 
reputacji niż w dawnem sw em  mieszkaniu;

L i s t y  g o ń c z e .

Wczoraj uciek ł pew nemu służący, zabrawszy 

z sobą konia. K toby icb zobaczył niech da znac do 
■właściciela. S łużąćy m 'ał  strzałkę na c z o le , na za­

dnie nogi k u ty ,  grzyw a i ogon  kasztanowate. K oń  
zaś m ia ł  frak szaraczkow v, pantalóny w paski, sam 

dziobaty, ńiówi z niemiecka i troche się jąka.

Znik ła  nagle bu telka kw artow a, poznać ją m o­
żna p o tem , ze ma na b ^ku  brodaw kę, pod spodem  

nieznaczny dołek , wewnątrz zaś piwo i w oda , ale 

te j ostatniej ciężko dostrzedz bo ją piwo zas łan ia .#

P o d r ó ż .

Pewien Jegomość do/jrze s łaby  wybierając się 

do Powązek , chciałby dostać towarzysza n a  połowę 

koszLÓw podróżnych.

O m yłka . W  pr7.cs7.lym num erze na s tro n : 4. w ie r :  n .  za. 

tk iast B iegunam i półnom ocnem i chciej cz.y tac Biegunam i pótnocnenii.

Z naczen ie  Szarady w przeszłym  num erze jest K ieł-iasa .


